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Lwów, 28. stycznia.

„Czas" krakowski pisze: „Osoby, które
przyby ły  z miejscowości, objętych inwazyą cze- 
ką na Śląsku, opowiadają, że oddziały czeskie, 
które w kroczy ły  na Śląsk, składają się Z Legii 
czeskiej, utworzonej swego czasu we Francyk 
a niedawno do Czech przywiezionej

A więc do Czech p rzyby ły  już  wojska orga­
nizowane we F rancyi, aby przez im peryalizm  
tęgo małego narodu m ogły być użyte do roz­
szerzenia swych granic kosztem swoich sąsia­
dów, ty lk o  Polska nie może doczekać się swych 
w pj k, m im o że wszystkie je j granice płoną. 
H a lle r nie przyjeżdża, m im o, że po całej Polsce 
t r  b i się o o lb rzym ich  w pływ ach Kom ite tu na­
rodowego w  Paryżu, a jego członkowie ja k  bo­
haterowie tryum fa ln ie  wjeżdżają do kra ju .

Co więcej ?
Do Polski zjeżdżają coraz to  nowe misye 

koa liey i, a społeczeństwo w ita  je z n iekłam a­
nym  entuzyazmem jako  swych przyjació ł i  po­
tężnych sprzymierzeńców. Ale powszechną jest 
tajem nicą, że te misye są ja k  najgorzej o sto­
sunkach naszych poinformowane. Co więcej, 
n ieiaz wprost niechętnie się do nas odnoszą. 
Zapytać więc należy, co rob ił kom ite t paryski 
i b ry lu jący  w n im  wszechpolacy, skoro koali- 
cya nie ma o naszych stosunkach pojęcia? Za­
m iast tak  potrzebnego Hallera, przyjechał Pa­
derewski. Naród p rzy ją ł go po kró lew sku, ob­
sypał godnościami i  czeka na owoce potężnych 
jego w pływ ów  u koalieyi.

Tymczasem doczekał się najazdu czeskiego, 
prowadzonego pod auspieyami sprzymierzonej 
z nami koalieyi, a H a lle r ja k  dawnu j  ma zam­
kniętą drogę do Polski.

W  tej sprawie pisze cytowany wyżej konser­
w atyw ny „Czasu :

„Rząd p Paderewskiego ma już  w  tej ch w ili 
o tw arty  dostęp do Paryża, Londynu i Waszyng­
tonu. Jednym z powodów, dla k tó rych  naród 
tak zgodnie i  karn ie  staną? przy boku p. Pade­
rewskiego, było przeświadczenie, że wyjedna 
w sprawach polskich jasną i logiczną decyzyę 
mocarstw koalicyjnych.

Niechaj raz już padnie stamtąd wskazówka, 
jaką ma być nasza ro la  w  świecie europejskim 
i ja k  m am y uregulować nasze stosunki do są­
siadów. Niechaj Polska przestanie już  być tym  
postawem sukna, k tó ry  — pod pozorem upowa­
żnienia ze strony koalieyi — krają od zachodu 
jedni, a od wschodu drudzy sąsiedzi.

W  epoce radyotelegrafów i  telefonów in ter- 
weneya w  Paryżu nie pow inna być kwestyą 
d ług ich  d n i ! “

Nie m y się n iec ierp liw im y. Społeczeństwo 
stawia sobie coraz więcej niepokojących pytań. 
Wszyscy ei, którzy w ielkość Polski nie w w ła ­
snej narodu, ale sprzymierzeńców w idzieli sile, 
stoją bezradni.

N ik t dzisiaj ju ż  nie wie, na czem polegają 
zasługi uznanych za rząd em igrantów paryskich, 
bo głoszone ich  tryu m fy  rozlatu ją się w  strzępy.

H istorya się powtarza.
T y lko  zawody zb iera li ci, którzy przyszłość 

narodu na cudzej budow ali pomocy.

Duia pociski ukraińskie ugodziły 
ui siedziba misyi Iraucusko-snglelskiei.

Sytuatya wojenna dnia 27. stycznia 1919
Biuro prasowe donosi:
Również w dn iu  dzisiejszym ostrzeliwał nie-

W  okolicy Mościsk pomyślne operacye grupy 
rotm . Borkowskiego.

Skutkiem uszkodzenia toru koło Medyki 
nastąpiła kilkogodzinna przerwa w ruchu kole-

przyjaciel Lw ów , przyczem droa pociski ude- l 0™ ^ '  Przy P°m °cy poc.ągu 
tzyly »  budynek, v  którym prze&yraa misya w.t»he • «°p naprawiono.
koalicyjna, nie wyrządziły jednak żadnej Poc'S9i kursują juz normalnie.

, ’ j »  j  j j Pozatem położenie niezmienione,szkody. 1 1 >
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U g o d a  n i e d z y  t a ! i t $ i  i  l i i ?

Lwów. „W pered“ donosi ze S tryja : U kra iń - ugoda między Ukrainą i koalieyą jest już bliska
ska ageneya telegraficzna donosi z Kijowa, że i na najlepszej drodze.

■  ■

H i t c y a  u i s i f e n n a  bolszewik
Kopenhaga, 27. stycznia. „T im esu donosi v 

z Helsingforsu : Bolszewicy czynią olbrzym ie u 
przygotowania do stanowczej akcyi wojskowej p 
Rewel znajduje się w ich ręku. Kolej, łącząca c 
Moskwę prze Orel z Ukrainą, służy wyłącznie p 
dla ruchu wojskowego. Bolszewicy przewożą

■

ów przeciw Ukraińcom.
'ojsko i m ateryały wojenne, ażeby obalić rząd 
kraiński. Bez przerwy odchodzą z Pe ersburga 
ociągi wojskowe na południe, przewożąc str/.el- 
ów ło tyck ich , oddziały marynarzy i  działa 
olowe.

JO s t r a j k  p o m s z e c h
Kraków, 27. stycznia. „Goniec k ra k .“ dono- r 

si, że w  związku z rew izyam i w  Warszawie, s 
dokonanemi w  instytucyach robotniczy h, oma- s 
wiano w  Warszawskiej Radzie robotniczej spra- t 
wę strajku powszechnego. Sprawę tę przekaza- z 
no kom ite tow i wykonawczemu do rozpatrzenia r

G r o ź b a  s f r e jk n  n a u c z y c i e l i  \ 
u ; K r ó ie s t m ie .  i

Kraków, 27. stycznia. Pisma krakowskie do- p

n y  u i  W a r s z a w i e .
mszą, że w' Warszawie na wiecu nauczycieli 
zkó ł m iejskich uchwalono zawiesie pracę w 
zkołaeh miejskich o ile  do 23. bm. włącznie 
ie zostaną wypłacone pensye wraz z różnicą 
a grudzień r. 1918 w wysokości ustalonej w 
nagistracie dnia 25. listopada 1918, która tq 
ensya nie może uledz obniżeniu. Pensyi niż- 
zej postanowiono nie przyjmować. W ybrano 
komitet wykonawczy w liczbie 20 osób do 
rzeprowadzenia ewentualnego strejku.

Pobór id P o
Poznań. 27. styeżnia. Nacz. Rada Ludowk i  

wydała następujące rozporządzenie: „1. Powołuje 
się pod broń do czynnej służby wojskowey 
wszystkich Polaków^, urodzonych w  latach 1897, 
1898 i 1899. Powołani pod broń w in n i się 
zgłosić osobiście do ąrzędu, wyznaczonego 
wr publicznem obwieszczeniu w ładz po licy j-

z n a ń s k i e m .

iych.
2. Kto się nie zgłosi dobrowolnie do urzędu 

v czasie, wyznaczonym przez policyę, i kto na 
wezwanie nie stawi się do służby, karany bę- 
Izie przez, sąd doraźny więzieniem do • la t 5 
ub grzywną do 100.001) marek, albo też wię- 
ieniem i grzywną".

Bułgarya zermała stosunki z Turcyą.
Wiedeń. 27. stycznia. „Reickspost" donosi 

że stosunki dyplomatyczne między Turcy ą 
a Bułgaryą zostały zerwane. Przyczyną jest 
spór 0 Adryanopol i obszar nad rzeką Marycą. 
To zerwanie ma tylko znaczenie formalne, gdyż

wyrównania granic może dokonać ty lk o  kon- 
fereneya pokojowa. Zresztą oba państwa nie 
są już nawet w stanie prowadzić w obecnych 
stosunkach wojnę.
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Z przewrotu w Niemczech.
Socyallzacya Hlemiee.

! Wiedeń, 27. stycznia. „Ze it“  donosi, że rząd 
jniem iecki wyda wkrótce rozporządzenie, mocą 
iktórego własność prywatna w kopalniach i bo- 
jgactwach ziemi zoslanie zniesiona. Rozporządze­
n ie  to będzie podpisane przez pełnom ocników 
iludowych i  radę centralną, a następnie przed­
stawione do zatwierdzenia konstytuancie.

Strelfcl w Berlinie.
Wiedeń, 27. stycznia. „Z e it“ donosi, że w Ber­

lin ie  zastrejkowaii robotnicy zakładów elektry­
cznych. Żądają oni podwyższenia płacy o 60 
procent. Oświetlenie elektryczne i ruch tramwa­
jowy wstrzymane. U licam i przepływają o lbrzy­
mie masy tłum u.

Bolszeuiizm zatacza coraz szersze kręgi-
iniądzynarodowa federacya 

bolszewicka.
Stokholm 27. stycznia. „Izwestja" donosi, 

że w Moskwie utworzono międzynarodową fe- 
dęracyę, w  której zastąpione, będą wszystkie 
państwa z wyjątkiem  skandynawskich. Nawet 
Chiny i Japonia n ;leżeć będą do tego związku. 
Radek będzie honorowym prezesem. Bols e-

w icy rosyjscy przeznaczyli w ielkie sumy na 
agitacyę zagranicą.

Bolszemlzm w wojsku dnńsklem.
Kraków. 27. stycznia. „Nowa Reforma" do­

nosi z Kopenhagi, że znaczna ilość żołnierzy 
i  marynarzy w Kopenhadze utworzyła Związek 
Żołnierzy, k tó ry  postanow ił wydalić wszyst sich 
oficerów i podoficerów7, którzy wobec żołnierzy 
zach i wy wal i się w7 sposób bruta lny.

Gdzie podzieuiają sią dary 
dla głodnego Lwowa?

Lwów, 28. stycznia.
Od ch w ili oswobodzenia naszego miasta, 

nadpływają z całej Polski hojne dary. W  dzien­
nikach ustawicznie czytamy, któreto miasta 
i  pow iaty zebrały i w ysła ły a rtyku ły  żywno­
ści. Zawiązały się kom itety, które organizują 
pomoc d la  znękanej i zbiedzonej ludności.

I na chlubę społeczeństwa polskiego stw ier­
dzamy, że na obszarze całej Polski zrozumiano 
straszliwe położenie ludności naszej i fak ty ­
cznie pośpieszono z wydatną pomocą. Już 
kilkaset wagonów takich darów nadeszło do 
Lwowa.

Cała Polska wie, że dary do Lwowa nad­
pływają, jest ty lk o  tajemnicą,

co się z tymi darami dzieje?
Z tem pytaniem przychodzą do nas biedacy 

lwowscy. O te dary pytają nas ofiarodawcy 
z zachodniej Galicyi i innych  części Polski, 
k tórzy p rzyby li do Lwowa i tu ta j owoców swej 
ofiarności zupełnie nie widzą.

Co się dzieje z ty m i daram i ? -  natarczy­
wie zapytuje najbardziej potrzebująca ludność 
Lwowa, bo ona z tych darów albo wcale, albo 
też ty lko  w m in im a lne j części korzysta.

Kto rozdziela dary?
Jak się dowiadujemy, całą akeyą rozdziału 

darów objął R- B. R. (Książęco-Biskupi Komitet), 
mieszczący się przy ul. Zygmuntowskiej 1. 4
i tam  zwracamy wszystkich, k  órzy szukają 
rozwiązania tajem nicy, gdzie darowana ludno­
ści Lwowa żywność się podziewa.

O tym  rozdziale po Lwow ie krążą najbardziej 
fantastyczne wieści. Donoszą nam, że prze­
ważna część darów idzie do klasztorów i za­
konów, bo tym „p racow itym " przybytkom 
ciemnoty najbardziej pomocy potrzeba. Zda­
niem K. B. K., ojcowie duchow ni i zakonice, 
to ta najbardziej potrzebująca część ludności

zamieszcza „Arbę ter Zeitung". Nazywał się Os­
ka r beitner, podpułkownik generalnego sztabu,
b y ł komendantem transportów olowych w L u ­
li i ani e. Za każdy wagon przewiezionego przez 
jego rejon w ładzy towaru pa łkarzy żąd i ł  i b ra ł 
po 5.000 K i te przesyłki przepuszczał jak© 
wojskowe Sam też ro b ił paskarskie interesa.

W yłapana jego prywatna Korespondencya 
do różnych m iłostek jest nad wyraz budująca. 
Jednej przesyła całusy i 50 kg fasoli, drugiej 
z całusami 20 paczek czekolady, na której po­
w inna zarobić najmniej 200 K. Innej zapowiada 
600 kg suszonych ja rzyn. — „M oja kochana, 
jesteś większy spryciarz odemnie, bo 100.000 K 
na wagonie jeszcze nie udało m i się zarobić. 
Jeżeli tak  dalej pójdzie, dorobim y się czego, je ­
stem bardzo z wojny zadowolony"

Raz w iózł ten „bohater" większą posyłkę do 
Lub iany z Chorwacyi. Tymczasem pociąg się 
spóźnił i było  widocznem, że nie zdąży do poc. 
poś iesznego, do którego p. podpu łkow n ik  m ia ł 
się przenieść. Rada bardzo prosta. Telefonuje d© 
danej stacyi : „Pociąg pośpieszny ma czekać na 
podpu łkow nika Leitnera, k tó ry  musi służbowo 
jako  komendant transportu polowego do Lub ia ­
ny przy by ću. I pociąg czekał, a wraz z n im  
setki p drożnych...

Nie szkoda, że tak wzorowe państwo się roz­
padło ?

1 * 1  Z U l i
naszego miasta, d la  której cała Polska śpieszy 
z pomocą. Jak nas w iarygodni obywatele in ­
form ują,

klasztory zaaprowizowano jak twierdzę
przed oblężeniem, a biedacy lwowscy nie mają 
CO do ust włożyć. Na okrasę dostają też ró ­
żne ochronk i i p rzytu liska , gros a rtyku łów  
idzie do klasztorów.

K. B. K. daje do rozdziału żywność para­
fiom . Stwierdzamy, że niektóre parafie zrozu­
m ia ły  ciężkie położenie ludności i  starają się 
należycie wywiązać ze swego zadania. Donoszą 
nam jedn-ik o faktach jaskraw ych nadużyć, 
k tó rych  przemilczeć nam nie wolno. Niektórzy 
proboszczowie sądzę, że

„biedna" kamieniczniczka, byle dewotka,
jest najbardziej potrzebującą.

Do K. B. K. nadszedł wagon ryżu (a nie do 
aprowizacyi m iejskiej, ja k  n  s b łędn ie  po in fo r­
mowano), ale ryżu tego dotąd n ik t nie w i­
dział, natom iast oferowano ryż po paskarskich 
cenach różnym kupcom

Przeciwko tej gospodarce dobrem pub li- 
cznem podnosimy ja k  nąjenergiczniejszy głos 
protestu. Czynimy to  przedewszystkiem w in ­
teresie zubożałej i  do nędzy doprowadzonej lu ­
dności, która nie ty lk o  obecnie nie korzysta 
z ofiarności społeczeństwa, ale też tej ofiarno­
ści na przyszłość może być pozbawioną.

Gdy Polska się dowie, że dary wysyłane do 
Lwowa dostają się

darmozjadom i bogaczom,
io  nikt kilograma chicha nie przyśle do 
Lwowa.

Domagamy się objęcia rozdziału nadsyła­
nych a rtyku łów  i żywności przez miasto pod 
publiczną kontrolą.

Domagamy się publicznego sprawozdania
z dotychczasowego rozdziału.

Sc/ja.

Sztabowiec austryacki na wojnie.
Powszechnie wiadomo, że austryaccy oficero­

wie obok niezawsze na uznanie zasługującego za­
chowania się na froncie, t ru d n ili się handlem... 
Oficer austiyacki, którego „honoru" pod grozą 
kar i k rym ina łów  nie wolno było  naruszyć i 
którego bohaterską m inę m ieliśm y „szczęście" 
przez ty le  la t oglądać, b y ł naj rdynarniejszym 
także... paskarzem.

Niedawne to  czasy, k  edy pociągi zawalone 
b y ły  „ służbowemi" przesyłkami, kiedy szły całe 
pociągi jako  „m ilita rg u t" , aby towar w ten spo­
sób przesłany m ógł się później pojawić na ry n ­
ku  handlow ym  sympatycznej ojczyzny.

Nic dziwnego, m ógł „naczelny wódz" Fryde­
ry k  rob ić m iliony  na dostawach bydła i  mleka, 
m og li generałowie rozkradać napotkane na zie­
m iach polskich historyczne zabytki, d aczegoźby 
m niejsi dygnitarze nie m ogli trudn ić  się han­
dlem.

Sylwetkę takiego „bohatera" austryackiego

(Nowe pogromy żydów. —  Krwawe zajścia w 
Owruczu i Konotopie. — Manifestacyjne pogrze­
by o fiar pogromu w  Berdyczowie. — Miasto u- 
marłych. — Kilkanaście milionów szkody —  Sta­

nowisko władz wojsk, ukraińskich ).

Lwów, 26. stycznia.
(R) Od osób, które p rzyby ły  z tamtej strony 

fron tu , dowiadujemy się następujących szczegó­
łó w  o stosunkach na U kra in ie  :

W  różnych miastach i miasteczkach na 
Ukrain ie przysz'o znów do pogromów. W  Ow- 
ruczu bandy oraz części wojska urządziły po­
grom żydów. Liczba o fia r znaczna.

Straszny pogrom żydów
odbył się rzekomo w miejscowości Ronotop.

Z powodu pogromów żydowskich odby ły  się 
w Berdyczowie

manifestacyjne pogrzeby ofiar,
w  któ rych  wzięło udzia ł 15.000 mieszkańców. 
Berdyczów ma wygląd miasta umarłego. Skle­
py żydowskie zrabowane i  zniszczone. Strata 
wynosi

kilkanaście milionów rubli.
Ludność żydowska przygnębiona. Sfery woj­

skowe ukraińskie, poczuwając się do w iny, sta­
rają się zatrzeć plamę i kazali prezydentowi 
miasta, k tó ry  jest żydem, podpisać zmyślone 
oświadczenie, że w Berdyczowie przyszło jedynie 
do walki „pe tlu row ców " z „bolszew ikam i “ , 
przyczem rzenomo powieszono dziesięciu bol­
szewików.

3  tamtej strony frontu.
Pod pręgierz.

Dowiadujemy się z autentycznego źródła, iż 
dnia 1. listopada u. r. zgłosił sę  odd ia ł P.O. W. 
do komendanta Stryja, pu łkow n ika  20 pp., p, 
Grodyńskiego, z żądaniem wydania bron i. r .  
Grodyński odpowiedział, że odd i broń w ręce 
godniejsze i za pó ł godziny wydał ją Ukraiń­
com.

P. Grodyński jest Polakiem, a co w ięce j: 
pozostaje obecnie w służbie wojskowej w Rra 
kowie.

Najwyższy czas, by a mię polską oczyścić 
z tak ich  nabytków.

Podobnie postąpił kom endant Drohobycza.

Męska postawa robotników w Borysławiu.
W  Borysław iu ogromny wiec (6000) robot­

niczy uchw a lił b ron ić Borysław ia p zeciw na-
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j,nz iow i ukraińskiem u. Godnem zaznaczenia 
jest, że 11 t tę uchwałę zgodzili się tak robotnicy 
z PPS., jakoteż i endecy.

Komendant P. O. W ., p. K. Hozer, zakazał 
jak iegoko lw iek sabotażu w kopaln iach, nawet 
tia wypadek wkroczenia wojsk ukra ińskich .

Belegaci robo tn ików  pp. Osiowski, Oktawiec, 
Błaszcz i M arkowski odrzucili żądanie ukraiń 
ców uznania ich suwerenności.

Ukr. poseł W ity k  Semen w yda ł odezwę do 
robotn ików , w której dowodzi, że za obce p ie­
niądze panowie tworzą wojsko (POW ) d la  obro­
ny Borysław ia, że Ukraińcy przychodzą z ba­
lami męki M im o tej ponętnej obietn cy wobec 
g łodu w Borysław iu, robotnicy nie poszli na 
lep, a w y trw a li przy swojem stanowisku.

Xronika polityczna.
Prof. Grabski gwarantuje. Na zgromadzeniu 

wyborczem w Krakow ie w yw odził obecnie p. 
Grabski, że o ile granice wschodnie będziemy 
musieli ewentualnie bronią ustalić, o ty le  CO 
do zachodnich, wkluczając w to i Śląsk C eszyński, 
— możemy być spokojni...

Gdyby nawet Czesi chcieli się wedrzeć na te- 
ry to ryum  polskiego Śląska — 1 oalicya nie za­
akceptuje takiego samowolnego rozstrzygnięcia, 
koałicya obroni interes Polski.

Tak p raw i p. Grabski, im ponując swemu 
audytoryum , że zna najtajniejsze m yśli koa li­
cyi. Tymczasem na kresy śląskie pad ł grom 
bogum iński. I  Czesi - p izy  tym  zamachu na 
polską ziemię — legitym owali się n ie ty lko  u- 
zyskaniem „passe pa rtou t* koalicyjnych czyn­
ników wojskowych na Śląsku, ale co więcej, 
czynniki te stawiały ultimatum brygadyerowi 
batynikowi.

Ale p. Grabski gwarantował...
Dużą pociechę możemy mieć z dyplom aty­

cznych gwarancyi p. Grabskiego. *
Wierzmy w energię ludu śląskiego, w ofiar­

ność polskiego robotnika, w upór święty, z ja ­
kim do krwi bronić będzie polskości Śląska, 
a nie w znajomość dyplom atyczn ch sekretów, 
k łó rem i się p. Grabski i jego pa rty jn i przyja­
ciele popisują.

To dobre dla jego popleczników, k tórzy 
chc ie liby  lud  usuwać w cień, a wierzą, że dla 
ich pięknych oczu — koałicya wszystko uczyni..

JYowiny z  dnia.
Lwów, 28, stycznia.

Linia telefoniczna do Krakowa przerwana 
wskutek czego nie otrzymaliśmy depesz telefo- 
nteenycg.

Wynik wyborów w Krakowie.
Kraków. 26 stycznia. W ybory  wczorajsze w 

Krakow ie da ły  w  przyb liżen iu  następujący re­
z u lta t: Lista nr. l  socyalistyczna otrzymała 
19.74- głosów, lista nr. 2 żydowska 642 gło­
sów, nr. 4 syonistyczna 10.091 gł., nr. 5, b lok 
narodowy, 29.910 głosów, nr. 7 Poalesyon 361 
gł., nr. 8 Stapińszczyków 59 gł., nr. 9 stron­
n ic tw o niezawisłości narodowej 944 gł., nr. 11 
lista p Markowej 3 gł. W ybory  odby ły  się zu­
pełnie spokojnie. Udział w głosowaniu, zwłasz­
cza iu łe ligencyi, b y ł bardzo słaby.

Mm M i  zdrowotne we Lwowie.
Czy zagraża nam epidemia tyfusu plamistego?

Mięska Rada zdrowia odbyła onegdaj posie­
dzenie pod przewodnictwem prez. Chlamtacza.

Dr. Legeżyński zdał sprawę o stanie chorób 
zakaźnych : tyfusu brzusznego, pomimo braku
dobfoet.ńskie j wody, prawie n iem a; tyfus pla­
misty dotychczas, pomimo braku kąpie li, zdo­
łano opanować. W szystkich chorych na tyfus 
p lam isty jest w pawilonach zakaźnych 36 — 
w mieście niema cho ych. Innych  chorób epi­
demicznych praw ie niema obecnie we Lwowie. 
Prof. Kucera zwraca uwagę, że obecny korzyst­

ny przebieg tyfusu brzusznego udowadnia, iż 
choroba ta by ła  zawsze do miasta z prow incyi 
im portow aną; zwraca uwagę, że ludność nie 
obchodzi się hygienicznie z wodą w  swych 
m ieszkaniach: wysoce niehygieniczne a nawet 
niebezpieczne d la  zdrow ia jest wszelkie czerpa­
nie wody z większego naczynia; należy koniecz­
nie nalćwać ;ą w  ten sposób, aby garnuszka 
lub  szklanki do wody nie zanurzać.

Protomedyk dr. Lachowicz zwraca uwagę na 
w ie lk ie  niebezpieczeństwo zawleczenia do nas 
tyfusu plamistego z zachodnich miast g a licy j­
skich i Krakowa, gdzie sroży się ogromna epi­
demia : zachorowało dotychczas w Krakowie
przeszło tysiąc ludzi na tyfus plamisty, w prze­
szłym tygodn iu  by ło  w jednym  dn iu  312 cho 
rych. (Przepowiednia ta się sprawdza, gdyż w 
niedzielę zachorowały na tyfus p lam isty 2 oso­
by, przybyłe z Krakowa). Obecni na posiedze­
n iu  szefowie san itarn i wojsk polskich i komen­
dy m iasta : pu łk. dr. Godlewski, dr. Szyjkowski 
i dr. Steising przyrzekli, w  razie potrzeby, w y­
datną pomoc miastu w  walce z epidemiami.

Włodzimierz Wołyński, k tó ry  onegdaj zajęli 
U kra ińcy, dostał się napow rót w ręce wojska 
polskiego. Ponadto grupa generała Romera za 
ję ła  przyczółek mostowy na Bugu, K ry łów . Do 
nosi o t  m  kom un ika t szefa sztabu generalne­
go, Szeptyckiego, z dnia 25. stycznia.

Codzienne ostrzeliwanie miasta powtórzyło 
się i dzisiaj i  to  we w zmożonej sile. Dużo po­
cisków padło na ulice.

Ponieważ miejsca, gdzie pociski padają, są 
w  dalekiem oddaleniu od objektów wojskowych, 
narzuca się myśl, że Ukraińcom  wcale nie cho­
dzi o zniszczenie lu b  uszkodzenie ich, ale o 
gnębienie ludności i  w yw oływ anie  popłochu 
wśród niej. Jednak' woź ten „ce l* jest dla ar- 
ty le ry i i ta k t \k i  ukra ińskie j nieosiągalny.

Liczby wyborców w okr. V. i V I. i ilość 
niedoręczonych legitymacyi wyborczych przed­
staw ia ły się następująco : w okręgu V. ogólna 
cyfra wyborców wynosi 4.106; ilość niedorę­
czonych le.-itym acyi: 1.074 (28 proc.) W  okrę­
gu V II. wyborców jest 9.842; ilość niedoręczo­
nych leg itym acy i: 2.129 (22 proc.)

Miejski Zakład aprowizacyjny ryżu po dziś 
dzień nie o trzym ał, wobec tego są uwagi auto­
ra nota tk i, odnoszącej się do sposobu rozdziału 
tegoż ryżu pozbawione wszelkiej faktycznej pod­
stawy. „M ie jsk i Urząd gospooarczy".

W yjaśnienie to  jest zupeinie prawdziwe. 
Ryż dostał się Kom. Książęco-Biskupiemu, o 
czem piszemy na innem miejscu.

Obława policyjno-wojskowa odbyła się oneg­
daj w nocy przy współudziale po licy i i żan- 
darm eryi. Przetrząśnięto całe miasto, wszystkie 
kaw iarn ie, restauracye, d a le j: najrozmaitsze za­
u łk i i  sch w k i. W  hotelu „Poznańskim " w y­
k ry to  ta jną gorzelnię, a je j k ie row n ika  (równo­
cześnie zarządcę hotelowego) aresztowano. Ogó­
łem  przytrzym ano k ilkaset osób podejrzanych.

Nędzarze. Trzech chłopaków w w ieku od 
14 do 16 la t zostało przytrzym anych na k ra ­
dzieży drzewa opałowego w  koszarach F trd y - 
nanda. C zyn ili to, ja k  tłum aczą się, z biedy. 
Zam knięto ich w aresztach policyjnych.

Z ulicy. Jedną z ciężkich plag lwowskich są 
niem ożliw ie zaniedbane ulice i chodn ik '. 
Z trwogą udaje się mieszkaniec miasta w drogę, 
nie będąc pewny, czy wróci do zimnego m ie­
szkania cały. Ostatnio Pogotowie ratunkowe za­
opatrzyło pan e : A. Baraniak i M. Borsioła,
które przy pośliznięciu się złam ały ręce.

Kradzieże. Przy ul. Gródeckiej pod 1. 20 nie­
znany amator cudzych rzeczy rozb ił kłódkę w 
mieszkaniu dozorcy i skrad ł rzeczy wartości 
1000 K.

Jedna Z w ielu Antoninę Z irba przytrzym ano 
podczas sprzedaży chleba miejskiego po 6 K  za 
bochenek. Przystawiono ją  na inspekcyę p o li­
cyjną a resztę chleba skontiskowano i oddano 
przytu lisku  Brata Alberta.

Odpowiedzi redakcyi. Panu Stefanowi O. 
O trzym any wiersz nie nadaje się do dziennika. 
K rótk ie , aktualne u tw ory, cięte i dowcipne, 
chętnie umieszczamy.

3  c h w ili.

NA G7ASiE.

Poniżej p zytaczamy k ilka  myśli Rafała K ra­
jewskiego, k tó ry  — jak  wiadomo — został wraz 
z Trauguttem  i in n ym i 3 towaizys am i straco­
ny na stokach cytadeli warszawskiej dnia 5. 
sierpnia 1864 i . :

„T rudno  o błogi spokój dla siebie jednego...
Trzeba go szukać dla wszystkich. .*

*
„Program  Kościuszki wypełn i się. Nie chcia­

ła szlachta za Rzeczypospolitej odstąpić od 
przywilejów więc wszyscy się uszlachcą, ale 
już nie tak, jak dawna ^szlachta!...“

„Narodowości są nieśmiertelne o ty le  ty lko , 
o ile nieśmiertelna jest idea, którą  we współ­
czesnym żywocie swoim rozwijają. Naród, co 
takie j nieśmiertelności n iem a , jest Irupem i u-
lega rozkładow i. . Ginie...u

*
„Szczęśliwy7, kto  może nauczać dzieci, gdyż 

trzeba nowego pokolenia dla nowej idei!...“ (R)

Konierencya pokrjoma myślę do 
Polski — naisyą.

Paryż. 25. stycznia, godz. 4-ta popołudniu- 
(Put.) Dziś, o godz. 3 -c iij popołudniu, zebrała 
się w m inisterstw ie spraw zagranicznych kon- 
fereneya pokojowa na obrady, której przewod­
n iczył prezydent GJilson. Najpierw obrado­
wano nad sprawą wysłania do Polski misyi 
w ie lk ich  mocarstw sprzymierzonych. Postano­
w iono, że Pichon przy,, otuje pro jekt instrukcyi 
dla m isyi. P rojekt ten I ędzie przedłożony mo­
carstwom do przyjęcia. Postanowiono warunki, 
że z każdego wielkiego mocarstwa może wyje­
chać jeden przedstawiciel prasy, upoważniony 
do udania się do Polski celem zebrania tam  
in fo rm acyi szczegółowych. Następnie przystą­
piono do zbadania spraw terytorya lnych, połą­
czonych ze zdobyciem przez koalicyę ko lon ii 
n iem ieckich Reprezentant ko lon ii angielskich 
przedłożył osobny referat.

jY o fa fk i.

wPlacÓ'*ka“. z  końcem stycznia 1919 ukaże 
się pierwszy numer „P laców ki", tygodnika w o j­
skowego, społecznego, naukowego i literackiego. 
(W ydaw ca: Oddział prasówo-statyshczny Na­
czelnego dowództwa W ojsk Polskich na Galicyę 
wschodnią).

Detailiczna sprzedaż będzie w księgarniach 
lwowskich, w trafikach, b iurach sprzedaży 
dzienników oraz w biurze sprzedaży wydaw­
n ic tw  oddziału prasowo statyslycznego pl. Ber­
nardyński 6. (Komenda korpuśna) parter na 
le\vo.

Prenumeratę i ogłoszenia przyjm uje Adm in i- 
straeya Tygodnika, Akademicka 3 II. p.

J ia d e  słane k s ią ż k i.

Dr. Karol Srokowski: „Niech się spełni spra­
wiedliwość !“  Szkic socyalny o nowym  ustroju 
i arodów. Lwów, nakładem autora, f919. Cena 
5 koron.

N A D E S Ł A N E .
Za rubrykę tę redakeya nie odpowiada.

Specyalista chorób wenerycz. i skórnych

Dr. Henryk Rosmarin
ordynuje od 8—10, 3—5, w kosmetyce od 12—1 

u l .  B C o p o r u i l t a  X .. 1 2 .  15—2

Specyalista chor. skórn.,weneryczn. i moczowych

Dr. Wilhelm Lanterslein
powrócił i ordynuje przy ul. Sykstuskiej 1. 37

(róg ul. Słowackiego). 11—7



Str. 4 „DZIENNIK LUDOWY** Nr. 29

Panowanie bolszewików w Wilnie
Stolica Litwy ocieknie odsieczy polskiej.

Warszaa. 2U. stycznia. (P a t). Od osoby, 
przybyłej z W iln a  w  dn iu  15. bm. wiecz., 
otrzymuje „R obo tn ik" warszawski garść wrażeń

o stosunkach, panujących w Wilnie za rządów 
(bolszewickich

Głównym  czynnikiem , popierającym bolszewi­
ków  w W iln ie , są Żydzi, którzy dzięki temu 
skup ili całą władzę w mieście w swych rę­
kach, coprawda jeszcze i  przed k ilk u  dniam i 
spotkać można było  na ulicach W iln a  żołnie­
rzy i  oficerów niemieckich, którzy pozostali 
widocznie w charakterze instruktorów . IKojska 
sowieckiego jest w USilnie bardzo niedużo, ale 
natomiast bolszewicy u tw orzy li i uzbroili w  ka­
rab iny  niemieckie m ilicyę. Od pozostałej lu ­
dności natomiast bolszewicy żądają oddawania 
wszelkiej broni. Czerwonogwardziści szukają 
tych  osób z pomiędzy ludności polskiej, które 
sprzyjały legionistom lub  wogóle naraziły  się 
miejscowym działaczom bolszewickim. Upor­
czywie mówią o wypadkach rozstrzeliwania 
aresztowanych, ale nazwiska nie są dokładnie 
znane.

Nie wychodzi żadne pismo polskie,
natomiast ukazuje się k ilka  pism w języku ro­

syjskim . Ci bolszewicy, k tó rzy zginęli podczas 
w a lk  z oddziałam i po lskim i, zostali pocho­
w ani na placu katedralnym . Podczas pogrzebu 
wygłaszane b y ły  nadzwyczaj namiętne mowy, 
przeciwko Polakom i  duchowieństwu. Wszę­
dzie, dokąd przychodzą bolszewicy, zostaje od­
razu zarządzony

pobór wszystkich mężczyzn w wieku od 17 
do 53 lat,

przyczem rekruta, w ten sposób pobranego na 
L itw ie , wysyłają do centralnej Rosyi d la  zu­
żytkowania na innych  frontach, przeciwko Po l­
sce zaś i  L itw ie  używa się Moskali. O nastroju 
czerwonej a rm ii najlepiej świadczą op nie, które 
nasz in fo rm a to r słyszał bezpośrednio. Oświad­
czają oni, że Polska i bitwa nie potrzebują 
żadnej „autonomii", a winny należeć do ro­
syjskiej republiki sowieckiej, f Pobór do czer­
wonej a rm ii został ogłoszony i w  W iln ie .

Ludność polska w Wilnie znajduje się w stanie 
ogromnego przygnębienia,

stara się nie wychodzić z domów i  wszystkie 
swe nadzieje pokłada w  odsieczy z Polski. D ro­
żyzna zap m owała w W iln ie  straszna.

zorowi Rady gospodarczej, która  składać się ma 
w większości z reprezentantów, konsumentów, 
ńp. w  stosunku 2:3. Rada gospodarcza, przez 
desygnowane jednostki, lub  stałe k misye, w y­
konywałaby kontrolę nad agendami handlowem i i 
adm in istracyjnem i M. U. apr., a uwagi i  w n io ­
ski, z tej ko n tro li w yn ik łe , przedkładane być 
mają pełnej Radzie gospodarczej. Odnosić się 
to  w inno  tak do sprowadzania, przeróbki (mąka, 
chleb, mięso) ja k  i rozdziału wszelkich pro­
duktów  użytku codziennego. Że przy pracy tej 
nie należy pominąć sił fachowych : przemysłom 
wyeft i kupieckich — o tem w pominąć nie po­
trzeba ; wykluczyć jednakże stanowczo należy 
jednostki, n ic  nie mające z handlem czy p rze­
mysłem wspólnego, jako  pośrednictwo niepowo­
łane, a wyradzające się w  paskarstwo, które 
upraw iane ta jn ie  usuwa się z pod wszelkiej 
kon tro li.

(D. n.), M . Chr.

Komunikaty.

I
Na posiedzeniu Rady narodowej w W iedn iu  

przedstawił Maks Winter pro jekt zniesienia sta­
nu szlacheckiego, tytułów i unieważnienia or­
derów. W  uzasadnieniu swego projektu referent 
wskazał, że stan szlachecki — to pozostałość 
ź wieków średnich, z ustro ju feudalnego, na 
którą  miejsca nie ma w konstytucyjne j m onar­
ch ii, a tembardziej w  republice. Istnienie stanu 
szlacheckiego jest dziś w  państwie o ustro ju 
republikańskim  niemożliwe, sprowadza bowiem 
zbyt silne zróżniczkowanie między wszystkiemi 
klasami/

Czemże b y ł stan szlachecki w dawnych ab­
solutnie rządzonych państwach i  niedawno w 
konstytucyjnych, (a więc wszystkim równość 
głoszących) państwach ? Był on stanem wyższym, 
którem u „dozwolono" to  lub owo, k tó ry  nie 
podlegał ciężarom publicznym , b y ł stanem, k tó ­
remu przyznawano „wyższeżycie". A to wszystko 
powodowało obniżenie innych  klas i ich zawiść. 
Klasa ta  dziś bezwarunkowo nie ma racyi bytu. 
Musi ona być znieś oną w interesie klasy pra­
cującej.

Tytuły, te b iurokratyczne odznaczenia, na­
dawane „p ro  form a" rozm aitym  rządcom b iur, 
dyrektorom , m in istrom , dla nadania ich biurom  
większej powagi — one nie mają dziś racyi bytu. 
Takie ty tu ły , ja k  „radca dw oru" lub  „ta jny 
radca" (komuż oni kiedykolw iek coś doradzali), 
dziś zniknąć muszą. Nie prtrzeba teg > oznacze­
nia „radca". Obecnie każdy uczciwy obywatel 
państwa, każdy robotnik jest radcą dla swego 
państwa. By dobrze państwu czynić niekonieczne 
jest odznaczenie.

Ordery, te tak  ho jn ie  dla „radców" przez 
rząd szafowane, odznaczenia „za dzielne zacho­
wanie się wobec nieprzyjaciela", za dzielne w y­
trw an ie  na swem stanowisku**, odznaczenie ze 
wstęgami i bez wstęgi, z b ry lan tam i i bez b ry ­
lantów, te dziś również zniknąć muszą. Oczy­
wiście, mowa tu  nie o orderach, nadawanych 
żołnierzom za ich dzielne zachowanie się.

Chodzi o odznaczenia, nadawane „radcom " 
lokajom  dworskim , którzy m ie li ich  tyle, że 
chyba z ty łu  m usieliby je wieszać. Ci odznacze­
n i na nie nigdy nie zasłużyli. Rorrupcya w  uzy­
skaniu tych orderów szalała. Każdy radca „sta­
ra ł się" o dostanie takiego orderu, is tn ia ł nawet 
handel tym  towarem.

1 one zniknąć muszą. Dziś będzie największym 
orderem d la  każdego to, iż dobrze czyni pań­
stwu, popiera rząd i  stara się o rozwój pań­
stwa.

Czas już  najwyższy, by zn iknę ły  wszelkie 
odznaczenia".

Rada oświadczyła się za wnioskam i refe­
renta.

NASZA ANKIETA.

16 l

Ochrona lokatorów. Wobec licznych zapytań 
wyjaśniamy, że loka l B iura Towarzystwa „O chro­
na lokatorów " znajduje się w realności przy 
ul. Akadem ickiej 3, II. p. (na lewo od schodów). 
B iuro Towarzystwa udziela bezpłatnej porady w  
sprawach m ieszkaniowych. Godziny urzędowe 
codziennie od godziny 3-ciej do 4-tej popo­
łudn iu .

Staw. pomocników handlowych. Nowo ukon- 
| stytuowany W ydz ia ł Stowarzyszenia zawodo­
wego i zapomogowego pom ocników hanolowyeh 
we Lwow ie zamierza wszcząć akcyę dla bezro­
botnych handlowców i wzywa ich  do zgłasza­
n ia  się w  loka lu  przy u l. Kotlarskie j 1. 1, w 
godz. urzędowych między 11— 1 przedpoł.

Sprawy kasowe komitetu P. P. S. załatw ia 
tow. E k ie rt Zygm unt co poniedzia łku w loka lu  
Kasy zaliczkowej we Lwow ie przy u l. P iekar­
skiej 1. 20 , I. p ię tro ..

III. Pisząc w  numerze 16-tym. „D zienn ika 
Ludowego" o konieczności ko n tro li jaknajszer- 
szej i  jaknajściślejszej na różnych etapach na­
szej aprowizacyi, m iałem  na m yśli w  pierwszej 
l in i i

nasze stosunki lwowskie,
jako nam najbliższe, i nie sądziłem, źe tak  
rych ło  wyjdą na jaw  te-.o rodzaju „k w ia tk i"  
ja k  tajemnice z „państw a" rzeźni, ja k  rezultaty 
remizy i, przeprowadzany h  po różnych „p ry ­
w atnych" b.urach i mieszkaniach — jak ich  nie­
stety, m am y we Lw ow ie aż za wiele. Zaczynam 
cieszyć się nadzieją, że może teraźniejszemu kie­
row n ic tw u  Urzędu w a lk i z lichw ą uda się, jeś li nie 
wytępić paskarstwa, to  przynajm n ej rzucić po­
strach na tę zgraję rabusi miastowych. Przy­
pomnieć ty lko  pragnąłbym  k ie row n ic tw u  Uizę- 
du, Ż3 częstsze wysyłanie tak ich  „w iz y t"  dałoby 
p lon o w iele dodatniejszy, a było  to zapo­
czątkowane jeszcze przez śp. austryackich u- 
rzędników, lecz d la  dziwnych (?) przyczyn usta­
ło  bardzo rychło.

Jeszcze jedno potwierdzenie da ły  nam ęln1 
ostatnie. Po upadku centra l wiedeńskich zaczy­
nają pojawiać się oferenci z ka rto lla  ni, zbożem, 
tłuszczami itp . i  gdyby nie nieszczęśliwe p ło ­
żenie oblężonej tw ierdzy, stan aprowizacyi 
polepszyłby się znacznie.

Kto się powinien zająć aprowizacyą miasta ?
Kwestyą do dyskusyi pozostaje ty lko , kto  

m ia łby  prawo czy obowiązek zająć się zakup- 
nem tych  a rtyku łów  dla mieszkańców Lwowa. 
Jako kooperatysta z zasad i  p ra k ty k i twierdzę, 
że czynić to  w inny  zrzeszenia, czy związki kon­
sumentów — ponieważ jednakże brak u nas; 
nieslety, do dziś takiej organizacyi, uczynić to 
w in ien zarząd miasta, na k tó rym  nasamprzód 
cięży teraz obowiązek starań o wyżyw enie 
mieszkańców. Lecz tu  w rócilibyśm y do błędne­
go koła, gdybyśmy tolerować pizez to  m ieli 
stan dzisiejszy. I tu  należy podkreślić

konieczność^zmian.
A m ianow icie :
Cała dotychczasowa gospodarka aprowizacyi 

miejskiej poddana winna być bezpośrednio nad­

DROBNE OGŁOSZENIA. V
Sekundaryusz szpi- f l r  7  ordynuje
tala pow zechnego U I1 U W L .1 V  w choro­
bach skórnych i wenerycznych od U —2, Lwów, Rynek

1. 41, 1. piętro. 35—2

kawaleryjską w dobrym stanie okazyjnie 
kupię. Zgłoszenia pod „Kawalerzysta" do 

administracyi „Dziennika Ludowego". 49—1
Szablę

P ia n in n  óobrej marki wypożyczę ewentualnie ku- 
r l a B ls IlU  pję Zgłoszenia z podaniem marki i ceny 
do administracyi „Dziennika Ludowego" pod „Pianino". *

ł f r u i f ih m s t ł  ryżowy najlepszy, kilogram 40 koron. 
8vl U u lia ie c la  Do nabycia ul. Janowska 41. 47—2

H p r h a łs t  najlepsza rosyjska paczka po 20 koron 
8101 u a i a  do nabycia w kawiarni „Warszawa", pl. 
Smoki. 44—6

Pl5l<57P7 dziecinny zimowy, żółte buciki Nr. 37 oraz 
* żakiet damski na watalinie sprzedam.
Oglądać można między godz. 3—4 pop., ul. Jachowicza 
11 a, 1. p., na lewo. 46—1
( fc łm iP ip I  fortepianów przyjmuje łaskawe zgłosze- 
V I I  U !6 » łO I nja Markiewicz, ul. Szeptyckich 1. 6

45-1

K a f p n r ła r 7  Powszechny galicyjski na rok 1919 
Iv u la e iU u l Ł  vv formacie książkowym jest do na­
byci a w Administracyi „Dziennika Ludowego" po 5 K.

Dwie kozy do sprzedania. Wiadomość: Krupiar- 
ska 41, willa „Emilia", parter. 40—1

W ę r ń f i m i p ę p i l l  P°kói d0 wynajęcia zaraz, a iu u m e o o u iu  Wiadomość w Administracyi 
„Dziennika Ludowego", ul. Sykstuska 21. *

Fontowy pokój kawalerski umeblowany zaraz do 
wynajęcia przy ul. Radeckiej 1. 10,11. p.

33-1

Kawalerski
szczyńskiego 6.

pokój umeblowany do wynajęcia za­
raz. Wiadomość: Nowicka, ul. Le-

29-1

K A L E N D A R Z Y K I
ZKT-A. R O K :  1 9 1 9

do nabycia w drukarni „GRAFIA" lub Administracyi 
„DZIENNIKA LUDOWEGO" po ce ie 80 hal. -  Odsprze- 

dawcom rabat.

Zast. nacz. red. i  redaktor odpowiedzialny: Jan! Seczyrek. Drukiem A. Goldmana we Lwow ie, Sykstuska 19,


